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Buty na miare

W sklepie przy ulicy
Chmielnej 6, na potkach
i w stylowych przeszklo-
nych gablotach, stoi bli-
sko setka modeli meskich
butow — najpiekniejszych
w miescie. Wieczorowe,
do gry w golfa, do konnej
jazdy. Lénig niczym skarby.
Nic dziwnego, jesteSmy
w przybytku wyrafinowa-
nego luksusu. To jedna

7 tysigca najbardziej eks-
kluzywnych firm w Euro-
pie, co polwierdza angielski almanach Europe’s Elite
1000. Do dzisiaj nie zamieniono tu rekodzieta na pro-
dukeje maszynowa, buty sa w 100% zrobione recznie.
0d wziecia miary, przez struganie drewnianych kopyt,
przygotowanie cholewek i elementow podeszew, zszywanie
ich razem, az po budowanie obcasow i wykanczanie. Firma
istnieje przy tej samej ulicy od 1883 roku. Jan Kielman
zalozyt ja wowezas pod numerem 3, vis — a — vis dzisiej-
szej siedziby.

Urodzit sie 20 lat weze$niej, w Szezepankowie na ziemi
tomzynskiej. Byl synem Tomasza Kielmana, rzadey w
pobliskim majatku. Majac 17 lat, opuscit dom rodzinny

(foto: na Lopienska-Lipczyk, corka Tadeusza. Nowa wla-
dza zamieniajac firme w spoldzielnie , Braz Artystyczny”,
blyskawicznie zniszezyta jej potencjal, zaréwno kadrowy

i rozpoczal w Warszawie nauke rzemiosta w Warszawie.
Trzy lata pozniej mial juz wlasny warsztat. Wkrotce ozenit
sie z Marig Doley, panng z zamoznej rzemieSlniczej rodzi-
ny. Otrzymany posag zuzytkowal na rozwdj pracowni,
ktora ze skromnego warsztatu rozwineta sie w duza,
prosperujaca, firme. Szybkiemu rozwojowi sprzyjata
doskonata koniunktura przed I wojng $wiatowa i chtonne
rynki na wschodzie. Matzonka dbata o firme, zelazng
reka sprawujac rzady w sklepie.

Ich syn — Wactaw Kielman, ukonezyt Wyzsza Szkote
Handlowa w Antwerpii, ozdobny dyplom tej uczelni

7 1923 roku, wisi do dzi$ w sklepie. Nastepnie udat sie
na praktyki u stynnego Bally’ego w Szwajcarii, u ktorego
po trzech latach zdobyt tytut mistrzowski i w roku 1927
przystapit do spotki z ojcem. W witrynie pojawita sie
wowezas mosiezna wanienka z plywajacym w niej nie
przemakajacym butem oraz kolorowy neon, jeden

7 pierwszych w Warszawie.

W latach trzydziestych sklep byt duzym, luksusowym
salonem, z dziewiecioma witrynami wystawowymi przy
Chmielnej, w kamienicach pod numerami 1 i 3. Dla uspraw-
nienia kontaktow z klientami zatozono dwie linie telefo-
niczne. Starannie zapakowane obuwie odnoszono klien-
tom do domu przez postanca, z grosikiem ,na szezeScie”
w pudetku. Wsrod klientow byli: general Sikorski z rodzina,
Mieczystawa Cwiklinska, Jan Kiepura, Adolf Dymsza,
Stefan Wiechecki — Wiech, Marian Brandys i wielu innych.
W roku 1938 umart zatozyciel firmy, rok pozniej nadeszta
wojna, ktora na wiele lal przerwala dobrg passe. Podczas
powstania warszawskiego sptonat sklep, pracownia i ma-
gazyny. WezeSniej, wielu okolicznych mieszkancow i zotnierzy
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zdofalo sie jeszeze zaopatrzyé w obuwie. W styezniu
1945 roku Wactaw Kielman, ze zgliszcezy wydobyt zaledwie
kilka metalowych narzedzi i nadpalonych kopyt. Wsrod
nich byto kopyto Charlesa de’Gaulle’a, ktory bawigc w
Warszawie w 1921 roku obstalowal w firmie oficerki.
Rozpoznano je po szezegdlnie duzym rozmiarze. Dzieki
temu, gdy general zostal prezydentem Francji, przez
Ambasade Francuska postano do Patacu Elizejskiego
pare wiedenek”™. W odpowiedzi przyszedt obszerny list
7 podzickowaniem, ktory jednak Wactaw Kielman zniszczyt
w obawie przed rewizja UB. Nowe czasy nie hyly lekkie.
Wactaw Kielman odbudowat sklep przy tej samej ulicy
ale pod numerem 6, vis — a — vis poprzedniego adresu.
Nieznane wezesniej ktopoly z zaopatrzeniem sprawialy,
ze czesto przyjecie zamowienia mozliwe byto tylko wiedy,
gdy klient przyniost wlasny material. Stale zagrozenie
rewizja a nawet aresztowaniem, ryzyko domiardow podat-
kowych, po ktorych firma nie miata prawa si¢ podniesé,
spowodowaly, ze syn Wactawa, noszacy po dziadku imie
Jan, postanowit skonezyé studia prawnicze. 7 rzemiostem
przysziosci nie wigzal. W latach siedemdziesigtych do
firmy przystapita jednak jego zona — Leokadia. 7 czasem
i on réwniez zmienit zdanie, oprocz dyplomu prawniczego,
zrobit uprawnienia mistrzowskie i w 1982 roku przejat
firme. 11 lat pézniej, do spotki przystapit przedstawiciel
czwartego pokolenia — Maciej Kielman.

Mito$nicy pieknego obuwia moga tutaj liczy¢ na spetnienie
wszystkich zachcianek, nawel najbardziej wymysSlnych.

— Robige buty na zamdéwienie mozemy doktadnie ustalié

kazdy ich szezegot z klientem — mowi Jan Kielman.

— Wykorzystujemy kilkanascie rodzajow skor, w roznych
gatunkach, kolorach, fakturach i grubo$ciach, sprowa-
dzanych 7z najlepszych na Swiecie garbarni. Nawel tak
rzadkie, jak skory pytonow, rézowych aligatorow ze Sta-
now Zjednoczonych, czy z kangurow z Australii. Nazwy
naszych modeli czesto pochodza od nazwy miast: ,Wie-
den”, ,Londyn”, Walencja” albo od ich cech charaktery-
stycznych, np. ,pothuty z grzebieniem”. Ten ostatni
model skopiowali$my ze zdjecia wykonanego przed I woj-
ng $wiatowa. Giesza sie dzi$ zaskakujaco duzym powo-
dzeniem. Szyjemy buty doktadnie tak samo jak przed
stu laty ale do pozyskiwania klientow od kilku lat uzywa-
my internetu. Ty droga sktadanych jest az 10% wszyst-
kich zamowien, nawet z krajow tak odlegltych jak Japonia
czy Singapur. Instrukeja na naszej stronie internetowej
pozwala wzig¢ miare i po przestaniu jej do pracowni
zamowié uszycie butow w dowolnym fasonie, ksztalcie

i kolorze. Nasze wyroby sa drogie, nalezy jednak pamie-
taé, ze jedna para powstaje przez caly tydzien. Poza tym
prawie kazdy element takiego obuwia mozna wymienié
na nowy, bez utraty waloréow uzytkowych. Na porzadku
dziennym mamy wiec przypadki reperowania butow, kto-
rych wiek liczony jest w dziesigtkach lat.

(foto: na Lopienska-Lipezyk, corka Tadeusza. Nowa wla-
dza zamieniajac firme w spoldzielnie ,Braz Artystyczny”,
jak i techniczny.)
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(foto: na Lopienska-Lipezyk, corka Tadeusza. Nowa
Iza zamieniajac f ’

zamieniajac firme w spoldzielnie ,Braz Artysty
skawicznie zniszczyla jej potencjal, zarow
i techniczny. Brazowa tandeta wyrabiana)
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Footwear Made to Measure

The most beautiful shoes in town are on display in an
elegant shoe store at No. 6 Chmielna Street. Glistening
like jewels, they stand arranged on shelves and in glass-
cases. All kinds of shoes for every occasion: oxfords,
dress shoes, loafers, golf shoes, and riding boots. If the
Burope’s Elite 1000, an English almanac, is to be
believed, this temple of refined luxury is one of the
most exclusive shops in Europe. Each pair is 100 per-
cent hand-made, from the first fitting, hand-shaped
lasts, heel construction and sole shaving, to the last
stiteh, polish and uppers treatment. It has always been
like that, ever since the opening of the Jan Kielman’s
footwear business in 1883.

The son of Tomasz Kielman, a land steward of a
nearhy estate, Jan was born in Szezepkowo, in the
Lomza region, in 1863. At 17, he left home for Warsaw
where he had begun to learn the shoemaking craft.
Three years later, he had his own workshop. Soon after,
he had married Maria Doley, a daughter of a wealthy
craftsman, and invested his wife’s money in the busi-
ness. The prosperity of the pre-World War I era and the
hungry eastern markets had created favourable condi-
tions for expansion. The business flourished and quick-
ly had grown into a large, prosperous company. Jan’s
wife was put in charge of the firm and had managed it
with an iron fist.

Their son Waclaw joined the firm in 1927. Before
entering his parents” business, Waclaw had studied at
the Antwerp School of Business from which he graduat-
ed in 1923. (The attractive school diploma still adorns
the shop’s wall.) After school, he traveled to Switzerland

and apprenticed at Bally’s, the famous Swiss shoe com-
pany. Three years later, he received a master-of-the-
craft certificate. About the time, an unusual display
appeared in the shop window around the time he had
joined the company—a walerproof shoe floating in a
small brass bathtub and a color neon light, one of the
first in Warsaw.

In the thirties, Kielan’s luxury shoe salon had nine
windows facing Chmielna Street, and two telephone
lines for easier communication with customers. The
customer list was very impressive indeed: General
Sikorski and family, actress Mieczyslawa Cwiklinska, Jan
Kiepura, the crooner, Adolf Dymsza, Stefan Wiechecki-
Wiech, author Marian Brandys, and many, many other
distinguished personalities. Personal delivery included a
penny for good luck.

Jan Kielan died in 1938. A year later, the Second
World War broke out. Although the shop stayed opened
during the war, the years of prosperity had ended. The
building was bombed during the Warsaw Uprising. The
salon and the workshop, and all the stockrooms had
burned to the ground. In January 1945, Waclaw pulled
out a few metal tools and half-burnt lasts from the
ruins; among them, the lasts of General de Gaulle, rec-

(foto: na Lopienska-Lipezyk, corka Tadeusza. Nowa
wladza zamieniajac firme w spotdzielnie ,Braz Artyka-
drowy jak i techniczny, corka Tadeusza. Nowa wladza
blyskawicznie zniszezyla jej potencjal, zaréwno kadrowy
jak i techniczny. Brazowa tandeta wyrabiana)
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ognizable for their unusually large size. The general
had ordered a pair of officer’s boots while visiting War-
saw in 1921. Much later, when the general became the
president of France, he was gifted a pair of “Vienna”
boots. The long thank-you letter received from de
Gaulle Waclaw Kielan had destroyed. He feared the
repercussion from the secret police. These were the new
times...

Waclaw had rebuilt the store on 6 Chmielna Street,
vis-a-vis the old address. However, realizing the orders
had become increasingly difficult. Limited supplies and
many restrictions lead to an unheard-of-hefore situa-
tion—making shoes was only possible if the clients had
provided their own hide.

“I had no intention to follow the shoemaking career,”
Waclaw’s son Jan, so named after his grandfather,
remembers. “I wanted to study law. The constant danger
of raids, the fear of arrest, or the imposition of high
surtaxes had been sufficiently discouraging. My father
used to bring a toothbrush with him whenever he was
summoned to the Internal Revenue office.”

However, when in the 1970s his wife, Leokadia,
joined the firm, Jan soon changed his mind. He now
holds a law degree and a master craftsman certificate.
In 1982, he has taken over the running of the company,
and eleven years later, his son, Maciej, joined in.

Enthusiasts of beautiful footwear can count on all
their whims being realized here, even the most unusual.
“The advantage of making a shoe to order is that every
detail can be discussed and decided in consultation with
a client,” Maciej Kielman says. “We use many hides of

different quality, color, thickness, and texture. We buy
leather from the best tanneries in the world, even the
most rare of skins, such as python and pink alligator
from the U.S., or kangaroo from Australia. Most of our
shoe models are named after towns—Vienna, London,
Valencia—or because of their characteristic features, for
example, “low heels with comb.” We have actually copied
this last model from a photograph taken before the
World War I. The shoes are surprisingly popular. The
hand production of our footwear follows a century old
procedure to a tee. Only the manner of advertising has
changed. For the past few years we have been using the
Internet to win more clients. About 10 percent of all
orders come electronically, even from such distant lands
as Japan and Singapore. The instruction on our website
explains how to take foot measurements and the tech-
nology makes it possible to order online shoes or boots
of any kind, shape, and color without visiting the shop.
Our shoes are expensive, but it must be remembered
that it takes a week to produce one pair. Besides, almost
all parts of such footwear can be replaced without any
detriment to its wear quality. Thus, we regularly repair
shoes that are ten, twenty or even thirty years old.”

(foto: na Lopienska-Lipezyk, corka Tadeusza. Nowa
wladza zamieniajac firme w spotdzielnie ,Braz Artyka-
drowy jak i techniczny, corka Tadeusza. Nowa wladza
blyskawicznie zniszezyla jej potencjal, zaréwno kadrowy
jaki techniczny. Brazowa tandeta wyrabiana)




